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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE 8PKAW 0M  MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  " W  Ś R O D T  X S  O  S  O  T  ST E O O  T T a O D ł T I .
WABUNKI PRZEDPŁATY:

W Plookn I w Łomży: Rocznie rs. 6, 
pólieczn. rs. 2 k. M , kw artaln ie rs. 1 k. 85.

Za odnoszenie do d»»u m iesięcznie k. 5.
Z przesyłkę poMtową: Rocznie r i. 6, 

p ilro c u ie  r*. 3, kT arta łn ia  rs, 1 l ,  60.
Za®r»nloę: Bacznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kw artalnie r». 2.

Numer pojedyńczy k. 5.
Za zmianę adresu dopłaca 

się kap. 80.

P rzedpłatę  i ogłaszania 
przyjm ują rdwntod kii^gar- 
nle i kolparteija p* mfeatach 

i a ias tea ik ach .

Adres wydawnictwa 

w Płocku Rynek Kanoniczny. 

W oddiiale Łomżymskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzy sy łać  wprost do 

redakcji.

K ękapisy nie zastrzelona 
nie zwracają się.

O O Ł O W lłlA  pa kap. 8 za t m t h  
patitawy lab jtg t  a M fic i Za następna 
razy kep. «.

REKLAMY na 1 strenie pa kap. M
la  ITMffM.

H in O Ł O e iA  T i« r«  kop. II.
W W aranwie p r iy ja iją  i f b i H i u  

ajentnry: Uaffra (W iankowa 8), n *  
trawsWefO (Senatarska 2«), Bargsens
(Senatorska 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dn ia  10 do 1(3 w rześnia 1899 r.

(Ze spostrzeżeń  F r. W . z okolicy Zam brow a, pow. łom żyńskiego).

12,7

Dzień
Temperatura w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachm.l Kierunek 

chmur 
1 p.

Opady
7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r, 1 p. 9w. 7 r. | l p . | 9 w. in. m. U w a g i

10 N. 12,6 13,6 10,6 12,3 So Wo Wo 9 10 6 ! w 8,7 deszcz 10 r. —6pp.
11 P. 9,5 13,4 12,0 11,6 So N, Ka 10 10 10 N 23,2
12 W. 12,6 lb,0 Ib,5 14,4 SEo Ni Ni 10 10 10 N 0,3
13 Sr. 11.0 17,7 9,0 12,6 SEi Si 0 10 2 0 N 2,3
14 Cz. 7,6 17,3 10 2 11,7 No Ni 0 6 2 0 N
15 P. 7,5 19,1 13,6 13,4 Eo 0 Si 3 2 s 0 0,9 mgła, r., des. od.Mi. 

mgła.16 S. 11,8 16.6 11,2 13,2 Wi SWi 0
10

1 0 0 —

Suma opadu 35.4
Objaśnienie z n a k ó w S— południe,  W— zachód, E —wschód, N —północ; liczby przy  kierunku wia-

•, 1— umiarkowany, 2— dosyć s i lny ,  3— b. si lny ,  O bez lite-tro oznaczają jego silę: 0— b. s la b y  wiatr 
r y —zupełna cisza

OD REDAKCJI.
Przypominamy szanow nym  czytelnikom , 

że czas już odnaw iać przedpłatę na czas  
dalszy. Tych prenum eratorów  naszych, 
którym z jakichkolw iek pow odów  trudno 
jest w nosić na razie przedpłatę, prosimy
o zawiadomienie, czy  mamy nie przery­
wać przesyłki pisma.

Kalendarzyk tygodniow y
Ś w ię c i  K o ś c io ł a  
R . - K a to l i c k i e g o .

Sobota 23 wrześ. Tekli  P. 
Niedziela ‘24 
Pouiedz. 25 
Wtorek 26 
Środa 27 
Czwartek 28 
Piątek 29

Im i o n a  
s ł o w i a ń s k i e

Blogosława bl. 
Ładysław a  / (i. Homira 
Aurelji  Świętopełka
Cyprjana  i J u s t y n y  Ładyslaw a 
Kożmy i Dainjana D.unjana 
Wacława Kr. czes. Wacława św. 
Michała  Archanioła Padziboga.

Wschód słońca o godz. 5 m. 44. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 50.

Zmiana księżyca; ost. kw. dn. 26 o g* 4 m. 27 pop.

Wysok. wody na Wiśle d. 18 wrześ. 8 stopy 1 cali. 
pod Płockiem. d. 19 ,, 8 ,. — „ 

d. 20 7 ,, 9 „
d. 21 „ 7 „ 5 „

7 r .  1 v . p ,  'J w
Temperat. w Płocku: Ć7(jd. 18 wrześ. 10,6 17,2 14,6 

d. 19 „ 12,4 15,4 13,1 
d. 20 „ 12,4 10.4 15,4 
d. 21 „ 9,6 13,4 10,2 

J a r m a r k i :  IV gub. ;płockiej: 25 września w 
w Kikole, 26 w Kuczborku. 3 Pażd. w Wyszogro­
dzie, i Mławie, 9 pażd. w Dobrzyniu n.Wisłą, 17 
pażd. w Dobrzyniu u.Drwęcą, w Lipnie, 18 pażd. 
w Ciechanowie, w Szreńsku, 19 pażd. w Skępem, 
23 i 24 w Bieżuniu, 25 w Bodzanowie.

IV gub. łomżyńskiej, 25 września w Ciechanowcu, 
26 w Krasnosielcu, 28 w Kolnie, 2 pażd. w Łomży, 
w Czyżewic 3 pażd. w Szczuczynie, w Ostrołęce, 4 
pażd. w M yszyńcu ,  w Makowie, 5 pażd. w Rajgro­
dzie 9 pażd. w Andrzejowie, 10 pażd. w Stawiskach, 
w Tykocinie , w Rajgrodzie, 16 pażd. w Ostrowiu, 
18 w Nurze 24, w Nowogrodzie, w Zambrowie i w 
Czyżewie.

w
Obowiązki co do udziału w zebraniach 

gm innych, są  najwięcej lekcew ażone i za­
niedbyw ane przez k lasę obyw atelską. N ie­
wielu z w iększych właścicieli ziem skich 
uczęszcza na owe zebran ia , a jeżeli poje- 
dyńcze jednostk i biorą w nich udział, za­
chow ują się zazwyczaj obojętnie, chyba że 
ja k a  w yjątkow a okoliczność skłoni je  do 
żywszego w ystąpienia. Zazwyczaj oboję­
tność tę i niechęć tłom aczą tem , że ziem ia­
nie, będąc w małej liczbie i m ając prawo 
głosow ania tylko tak ie , jak ie  resz ta  miesz­
kańców  gminy, nie m ają  żadnej nadziei 
".trzymać się przy swojem zdaniu. Tego 
rodzaju tw ierdzenia dow odzą, jak  mało je ­
szcze ziem ianie pojęli swoje położenie i sto­
sunek  do innych k las ludności gminy. Nie 
zrozumieli jeszcze, że prócz potęgi w ładzy 
i liczby jes t in n a  jeszcze, daleko trwalsza 
i rozsądniejsza— potęga m oralnego wpływu 
i powagi rozum u; nie p rzestali uw ażać in ­
teresów  swych za w prost przeciwne in te re ­
som reszty . Jesteśm y p ew n i— na co z re ­
sztą znalazłyby się dowody, że zdanie roz­
sądne i uczciwe, m ające na  celu nie p ry ­
w atę, lecz dobro ogółu, że zdanie tak ie , 
jasno  i zrozum iale przedstaw ione oraz r a ­
cjonalnie poparte  i w zebran iach  gm in­
nych potrafi się u trzym ać, chociażby wnio­
skodaw ca nie m iał naw et sam p raw a gło- 

| suwania.
Obok powyższego zarzu tu , je s t i inny, 

a  mianowicie, że praktycznie zebran ia  
| gm inne nie w yw ierają wielkiego wpływu 

n a  bieg rzeczy, że a trybucie  ich sa praw ie 
żadne i że w szystkie postanow ienia zależą 
od w ładzy wyższej. Zupełnie tak  nie jes t:

przyznane rządow i gminnemu przyw ileje 
nie są  takie, żeby je  można lekceważyć. 
Nie myślimy rozbierać ich w tem miejscu, 
powtórzyliśm y bowiem tylko to, co już 
tylokrotnie podnoszone bywało. Powiemy, 
że choćby atrybucje  zebrań  gm innych były 
jeszcze o wiele m niejsze, niż są  obecnie, 
lekcew ażenie ich byłoby i w tedy grubym  
błędem. U staw y nie są wieczne; w m iarę 
zmiany potrzeb i w arunków , i one u legają  
zmianie. I nasza ustaw a gm inna dozna 
kiedyś tego losu, a  mamy wszelkie praw o 
spodziewać się, że zmiany te będą miały 
na celu rozszerzenie zakresu  sam orządu. 
Cóż będzie, jeżeli i w tedy znajdziem y się 
w tem co i dziś położeniu, jeżeli klasy  
ludzi pow ołane do wspólnej p racy , około 
wspólnego dobra, s tan ą  w dw óch przeciw ­
nych sobie obozach, jeżeli pow ołani do 
zarządu blizko obchodzącemi nas sp raw a­
mi, okażem y się do tego niezdolnymi? 
W tym w ypadku znów inne w pływ y za j­
mą przynależne obyw atelom  gm iny s ta ­
nowisko.
£2jŻądamy więc, żeby in telig iencja w iejska 
zbliżyła się z resz tą  w spółobyw ateli, żeby 
zyskała  ich szacunek  i zaufanie. In te ­
resow ani zapy ta ją  się zapew ne o środki 
do tego celu. Pom inąw szy inne, dotkn ie­
my jednego, k tóry  nastręcza  nam  nasza 
u staw a gm inna, a  k tó ry  przytem  je s t 
może najp rostszy  i najła tw iejszy  ze w szyst­
kich. A rt. 16 ust. gm innej, pom iędzy in- 
nerni a trybucjam i zebrań gm innych w ym ie­
nia „spraw ozdanie z działań  i rachunków  
osób w gminie urzędujących. Po trzeby  
ugólne, k tó rych  zaspokojenie należy do 
gm iny, w ym agają od jej m ieszkańców  pe­
w nych ofiar pieniężnych, k tó re  jak k o lw iek  
w znacznej części sp ad a ją  n a  k lasy  bogat-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „(ilosu“ z funduszu ziemian Krośniewickicli 

67) PRZEZ

Ludw ik? Godlewską.

Prócz tego ciągle się w ahała , co robić—jechać do 
domu, czy też czekać tu?

—  Jeżeli o deb ra ł list i kocha, ja k  kocha ł M arjan , 
Stach i W ałek , przyjedzie do W arszaw y —  m yślała. 
A w takim  razie  lepiej jechać  do domu. Niech je j nie 
zastanie, niech j ą  szuka i niech ma dw a dni w życiu 
takie, jak ich  ona m iała  dziesiątk i. Lecz może listu nie 
odebrał, nie zdąży ł odebrać. O dwiózł m aszyny i mon­
terów i w yrw ał się do niej zaraz , stęskniony , kochający, 
taki sam ja k  daw niej. J e s t w R ucinku... Boże!

Splecionem i rękam i przycisnęła  serce, k tó re  k o ła ta ­
ło jak  oszalałe, tak  rw ało  się do przebaczenia, zapom nie­
nia, kochania . Lecz pomimo to brwi dziew czyny zbiegły 
się chm urnie, zaciśnięte u sta  szepnęły  z uporem ^

—  Nie! Nie pojedzie! Będzie siedziała  u Stachów . 
Dość ustępstw  i dość dowodów z je j s trony , te raz  kolej 
na niego.

Pod pozorem , że ją  h a ła s  i rozm ow a męczy, ciągle 
przebywała w ostatnim  pokoju, gdzie p rzeg ląd a ła  listy 
Ladysza, albo b iegając w gorączce od ściany do ściany, 
robiła rach u n ek  z dni i godzin, p rzeży tych  od czasu, gdy 
go poznała.

Listy, te d rog ie , tyle razy  czytane i całow ane, listy 
te wydawały je j się te raz  albo zanadto  pewne siebie, a  bo 
wprost obojętne albo upokarzające , ja k  ja łm użna  d ana  
z litości. P rzeży te  dni i godziny ciągnęły  przed m ą sznu­
rem obrazów, w ykrzyw iały  się, szydziły z niej i mówiły.

— Już  u L inkow skich, ledwo go poznałaś, oczu od 
niego oderw ać nie m ogłaś, i sam a go zaprosiłaś do R u- 
cinka. Potem  w yjechałaś naprzeciw  i róże mu rzuciłaś, 
ja k  zakochana pensjonarka . A w Stoczynie przestałaś 
tańczyć, bo ci się zdaw ało, że on tak  chce, w prost na 
szyję mu się rzucałaś, więc się ulitow ał nad tobą, po­
stanow ił wziąść cię, boś B orska , bo ci niczarzucić nie mógł, 
bo n ik t inny takby  go nie kochał, bo imię masz czyste 
i —posag!

Nie przeszkadzano jej w tem nieskończonem  paso­
w aniu się z sobą. S tanisław  w yjechał w spraw ie swego 
hrabiego, pan i A inelja zaś szyła, lecz by ła  także niespo­
kojna, sam a w staw ała, gdy w przedpokoju  odezw ał się 
dzwonek" i ciągle nadsłuch iw ała .

—  Jakoż jej niepokój był trochę uspraw iedliw iony.
O treści listu ila ń k i do narzeczonego dow iedziała się 
wczoraj sam a, dziś od niej. T eraz  ży ła  w niepew ności, 
co się stan ie  i ja k  się to w szystko skończy, ta  niepe­
wność zaś d rażn iła  ją  p raw ie tak , ja k  H ańkę. Po raz  
pierw szy nie by ła  w stan ie  znieść tu rk o tu  m aszyny, sa ­
ma w ypraw iła  fre jle in  z dziećmi na  spacer, nie mogła 
się doczekać, żeby sobie poszły, pom agała ubierać i z 
w estchnieniem  praw dziw ej ulgi odprow adziła je  aż na 
wschody.

Lecz gdy się nachyliła  przez poręcz, by spojrzeć na 
dó ł, skąd  leciał od niej trzask  drzw i energicznie zam ­
kniętych, w strzęsla  się i z w rażenia nie była w stan ie  
zrobić kroku .

P rzeskaku jąc  po dw a stopnie od razu, nucąc wesoło, 
w idocznie rozprom ieniony, śpieszył n a  górę Ładysz. 1 gdy 
pan ią  Amelję zobaczył, zerw ał z głowy kapelusz, poczem 
w trzech  skokach  przebywszy dzielącą ich przestrzeń, 
rzucił się całow ać ręce bratow ej H a ik i ,  czego dotąd  n i­
gdy nie robił.

—  N areszcie!— w yrw ało mu się widocznie z głębi 
duszy.

A pan i Amelja wprow adziła go do przedpokoju 
czekała, by zrzucił z siebie palto , co czynił z wielkim 
pośpiechem, potem  zabraw szy go do saloniku, siad ła  i 
spytała.

—  Czy odebrał pan  list Ilańk i?
—  N ie, nie m iałem  kiedy. W yrw ałem  się zaraz  

i pojechałem  do R ucinka, z tam tąd w racam . Gdzież pan ­
n a  I la ń k a , czy wyszła?

—  H ańka?... W łaściwie jes t, ale nic wiem, czy pan 
ją  będzie mógł zobaczyć. N iezdrow a i tak a  ja k a ś  dziw na...

Oo! wyzdrowieje, ja k  mię zobaczy! N iech pan i bę­
dzie łask aw a jej powiedzieć... albo nie, pójdę sam , prze­
cież ubrana?

Nie czekając na odpowiedź, poskoczyl do drzw i, lecz 
pani A m elja zerw ała  się p rzerażona i p rzy trzym ała  go 
za ram ię.

— Mówię panu, że ona je s t chora i że W ieżajski 
zabron ił jej wszelkich wzruszeń.

—  To chyba złych. Nie przypuszcza pani przecie, 
że odejdę ztąd, nie zobaczywszy się z narzeczoną!

— Nie przypuszczam, ale w każdym  razie muszę ją  
uprzedzić i to ostrożnie. Za dużą wzięłabym na  siebie 
odpowiedzialność, gdybym postąpiła inaczej. Jeśli tylko 
zechce, zobaczysz ją  pan  zaraz.

Ładysz dopiero teraz  spo jrzał uważniej na panią 
Amelję.

—  Jeśli zechce?— pow tórzył i opuścił drzwi.
—  T ak , byłabym  bez serca, gdybym pana nie uprze­

dziła, że istotnie może nie zechcieć. W ielka szkoda, że 
pan jej listu nie odebrał. D la mnie to je s t p rzykre , wo* 
lałabym , żeby to się sta ło  nie tu, u nas, wogóle nie w ie­
le z tego wszystkiego rozumiem i proszę wierzyć, że mi 
je s t bardzo przykro .

Ładysz widocznie bladł, słuchał z natężeniem , gdy 
um ilkła, przeszedł się po pokoju, znów s tan ą ł i rzekł.

(C. d. a.)
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szc, ciężkiemi się jednak wydają i włościa­
nom.

Wiadomo, że wójci przy nizkim swym  
poziomie umysłowym podlegają zupełnie 
wpływom pisarzów gminnych, którzy mo­
gą nadużywać zaufania, ro się nieraz zda­
rzało. Do intełigiencji przeto należałoby 
zająć się tą sprawą; ona powinna by pod­
nieść na zebraniach gminnych kw estję kon­
troli urzędników gminnych i czynnie ofia­
rować w* tyra względzie swą pomoc. Czyn 
ten obyw atelski, więcej niż każdy inny, 
przemówi do przekonania  ogółu; w ykry­
cie nadużyć przekona, ja k  szkodliw a je s t 
władza w ręku ludzi, którzy  nie um ieją 
jej podołać lub którzy obracają  ją  na zle. 
In icjatyw a kontroli ze strony k las in teli- 
gientnych w ywoła ku  nim sym patję i wskaże, 
gdzie udaw ać się należy w potrzebie, gdzie 
szukać głow'y do k ierow ania dobrem  wspól- 
nem. P rzyk łady  podobnego rodzaju  dzia­
łalności intełigiencji już się n ieraz zd a rza ­
ły; m ieszkańcy n iek tó rych  gm in wzywali 
kilku obyw ateli i piśm iennych w łościan 
do przejrzen ia  rachunków  kasy  gminnej 
z kilku la t. Pokazało się, że w tym prze­
ciągu czasu k ilka tysięcy rubli ogólnego 
grosza rozeszło się p raw ie na nic. N a­
czelnik powiatu pomimo jaknajw iększej 
czujności nie je s t w stan ie  dokładnie 
skontrolow ać, czy ten lub ów nie ze­
b ra ł z w łościan większej sk ład k i z m or­
gu, ja k  się p raw nie należy, bo ła tw o­
wiernem u w łościaninow i w szystko można 
wytlomaczyć. A zupełnie inaczej mogłoby 
być, gdyby in te lig en tn e  jednostk i z pośród 
sfer obyw atelskich przyjm ow ały udział w 
zebraniach gm innych. Należy więc podnieść 
wszędzie tę sp raw ę i zarządzić rew izję 
funduszów gm innych za jak iś  czas ubiegły, 
nadal zaś pow tarzać j ą  perjodycznie i ta ­
kim sposobem przyjść w pomoc i naczel­
nikom  powiatu.

Mają więc ziem ianie nasi sposób w yka­
zania swej dbałości o sp raw y  gminne, 
o dobro sw ych w spółobyw ateli —  sposób 
prosty i ła tw y, którem u nic na  przeszko­
dzie stanąć  nie może. Niech go wezmą 
do serca, a  pewnie zy sk a ją  nieskończenie 
na opinji i pow ażaniu w oczach niew y­
kształconej klasy, o co wogóle wszyscy 
dbać bardzo powinni. Ten-tum.

P Ł O C K .
„Z goda.” W dniu 19 b. m. m iało się 

odbyć półroczne zebran ie  członków  tego sto ­
w arzyszenia d la  rozpatrzen ia  i zdania sp ra ­
wy za pierw sze półrocze r. 1899. Z eb ra­
nie jednakże do sku tku  nie przyszło z po ­
wodu m ałej ilości członków  przybyłych.

N astępne zebranie w drugim  term inie, 
k tó re  będzie praw om ocne bez względu na 
ilość członków , odbędzie się w dniu 3-go 
październ ika  r. b.

Działalność stow arzyszen ia  „Z goda '1 za­
sadza się, ja k  wiadomo, na dwóch czynno­
ściach: 1) utrzym anie sklepu spożywczego 
członków, 2) operacje kasy  w kladow o-po- 
życzkowej d la  stow arzyszonych. O ile sklej) 
stow arzyszenia rozw ija się słabo w porów ­
naniu z latam i poprzedniem i, o tyle znów 
coraz lepiej rozw ija się kasa  pożyczkow a.

„Z goda” istn ieje  już la t 29. Z ak ład a ­
ny wówczas sklep  spożywczy byl dziełem 
obrony i solidarności chrześcijan , by tym 
sposobem w ytworzyć pew ną konkurencję  
sklepom kolonjalnym  żydów, k tórzy  wów­
czas niepodzielnie w mieście naszem  trzy ­
mali handel w swem ręku. Dziś sklepów  
tego rodzaju, pozostających w ręk ach  na­
szych, przybyło k ilka. Sklepow i więc na­
leżącemu do stow arzyszenia co raz  trudniej 
je s t walczyć. Kupiec, w łaściciel sk lepu mo­
że sobie różnie handlow ać, raz  może sobie 
pozwolić stracie , innym razem  zarobić wię­
cej, na pewnym tow arze może ustąpić, na 
innym za to może odbić. S klep  „Z gody” 
musi się t r z y m a ć  pew nych p rzep i­
sów, nie może sobie pozw alać spekulacji 
w tym lub innym k ierunku , gdyż zawsze 
musi zdawać spraw ę ze swych czynności 
członkom stow arzyszenia. W obec wreszcie 
zak ładan ia  sklepów  kolonjalnycli p ryw at­
nych, ludność coraz mniej czuje się w obo­
wiązku popierać sklep spółkow y i dziwić 
się temu nie można. W reszcie trzeba  wziąć 
pod uwagę jeszcze jed en  wzgląd. Inaczej 
zupełnie w ygląda sklep, gdy sam  właściciel 
zajm uje się nim, inaczej gdy sklep  powie­
rzany bywa płatnym  subjektom , którzy po­
mimo naw et nadzoru członków , mogą do­
puszczać się różnych nadużyć. 1 tak  bywa­
ło. a od tego trudno  się poprostu ustrzec, 
zw łaszczą w sklepie, k tó ry  daje pole takie 
do łakomstwa, lekkom yślnej rozrzutności,

wreszcie kradzieży oczywistej, jak każdy 
sklep kolonjainy. N iew iele  pomagają spisy 
wania inwentarza, częste  przeważania i spra­
wdzania, bo trudno niekiedy znaleść gra­
nicę pomiędzy niedopatrzeniem a naduży­
ciem, zwłaszcza, że poza zarządzającym  
sklepem są jeszcze Stróże, chłopcy, któ­
rych nie łatwo dopilnować. A wftedy ścią­
gać niedobory niewiadomo z kogo.

U trzym yw ać z.iś całego sztabu w artow ni­
ków k tórychby  dobrze w ypadało opłacać, 
nie można, bo na  to środki sk lepu nie po­
zw alają.

W pierw szym  półroczu ro k u  obecnego 
spraw ozdanie w ykazuje, że przyby ło  no­
wych członków' 57 (razem  obecnie— 303), 
ob ró t tow arów  w yniósł 11,713 rb . (w tym ­
że półroczu r . z .— 15,501 rb .) , ogólny m a­
ją te k  stow arzyszen ia  w stan ie  czynnym  wy­
kazu je  32,290  rb ., w czein tow ary  w sk le ­
pie ocenione są  n a  11,55(5 rb.

W zm ógł się za to o b ró t w kasie poży­
czkow ej, w półroczu rozpatryw anem  w yda­
no 262 pożyczki na  ogólną sum ę 21,805 
(w ro k u  zeszłym w tym że okresie  91 po­
życzek w' ilości 9 ,023 rb .)

N ajw ięcej pożyczek, bo 116 było stu 
rublow ych , najw yższa pożyczka w ynosiła 
250 rb ., najm niejsza 25 rb . P ozostało  po­
życzek n iesp łaconych  na  1 lipca 164, r a ­
zem na 11,863 rb ., sp łacono w tem pół­
roczu 17,961 rb.

Z operacji ubiegłego pó łrocza  stow arzy­
szeni otrzym ali: 6 $  od wniosków , o% od 
udziałów  i 6 — 8 $  od w kładów ; nadto  5 % 
ra b a tu  od zakupów .

K asa pożyczkow a w ogóle rozw ija  się i 
dowodzi, ja k  b rak  je j da łby  się odczuć d ro b ­
nym rzem ieślnikom  i przem yslow om . Choć­
by więc ty lko  z tego względu S tow arzysze­
nie „Z goda” powinno być popieranem  przez 
cały  ogół płocki.

0 palta ciepłe. Z głasza ją  się do nas 
biedni uczniow ie z p rośbą  o odw»olanie się 
do osób zam ożniejszych, k tó reby  m ogły zło­
żyć szynele uczniow skie lub wogóle palta  
cieplejsze. Zimno zaczyna już dokuczać. 
Ci rodzice, k tó rzy  m ają  zam iar w tym  roku  
sp raw iać  sw ym  dzieciom nowe szynele, ze­
chcą może ofiarow ać nam  s ta re , a  my we­
d ług potrzeby i uznania w łasnego rozdzie­
limy pom iędzy najb iedniejszych .

Z sezonu. Nie wszyscy jeszcze zapew ne 
zaopatrzy li się w p a lta  jes ien n e— a tym ­
czasem jes ień  za pasem . W ietrzyk  ch ło ­
dny daje  się odczuwać coraz silniej, liście 
n a  drzew ach  czerw ienieją żó łkną  i opa­
d a ją , a  unoszone w iatrem  szeleszczą jakoś 
sm ętnie. C ały  k ra jo b raz  p rzyb ie ra  tło  ni­
k łe , w yblak łe , n a tu ra  jak o b y  przed snem 
w ygląda n iew yraźnie , zaspana. Ludzie to 
odczuw ają i w tej porze rozpoczynają  w raz 
z n a tu rą  inny sezon. T a k a  W arszaw a, 
oprócz wyścigów jes ien n y ch  i innych  przy ­
jem ności ma jeszcze odczyty w różnych  
tow arzystw ach , k tó rych  w tym czasie ludzie 
po w ypoczynku letnim  zaczerpnąw szy  św ie­
żości i sp rężystośc i um ysłu, chciw ie s łu ch a ­
ją . A my cóż mamy robić w naszym  ci­
chym grodzie? O jcowie s ta rs i d a ją  sobie 
rad ę , o nich pom yślał chory  k ró l francusk i 
(czem uż niema jeszcze pom nika jego  w każ- 
dem większem mieście), m ateczki s ta rsze  
rów nież sobie po rad zą  ja k o  tako  (m yśl
0 dzieciach, pończocha, sk a rg i n a  s łu żą ­
cych, niew inne gadulstw o z sąsiadkam i), 
a le  co m ają robić m łodsi i najm łodsi? 
K siążka całych  w ieczorów nie w ypełni, 
pozostaje dużo czasu po za nią. Może by 
troszkę rozruszać życie tow arzysk ie  z p rzy ­
jem nością  d la  siebie i pożytkiem  d la  d ru ­
gich. Co myśli o tem młodzież m ęzka
1 żeńska, czyby nie w arto  utw orzyć ja k ie ­
goś koncerc iku , tea trzy k u  am atorskiego. 
W szak  tyle ta len tów  w m ieście, a  co waż­
niejsze, 150 pan ien  na  w ydaniu  w P łocku . 
Gdyby się ty lko chcia ły  zab rać , zak rzą tn ąć
i poruszyć w szystkich, owe 150 panien  
urządziłyby dziwy i cuda. R ed ak c ja  to 
w szystko zaznaczy , zapisze ku chw ale p a ­
nien p łockich w kończącym  się w ieku X IX.

Inspektor szp itali w arszaw skich dr. T ro i- 
ckij baw ił w P łocku . D r. T. p rzy jechał 
w celu zw iedzenia am bulatorjów  i szp ita li 
ucząstkow ych, uraądzonych  przez o rg an i­
zację pomocy lek a rsk ie j bezp ła tnej d la  bie­
dnej ludności.

Zadrzewienie. M iasto nasze, ja it w yka­
zują tablice zadrzew ienia m iast w K ró le­
stw ie Polskiem , opracow ane przez Tow. 
O grodn. W arszaw sk ie  posiada 4,000 lew. 
m. zadrzew ionej powierzchni. N a 1,000 
mieszkańców p rzypada  około 120 drzew  
stosunkow o więc P ło ck  zadrzew iony jest 
bardzo dobrze.

W ychowanka czytelników  „Ech. N ale­
ży sie czytelnikom zdać sprawę z losu dziew- 
czyny-kaleki, na którą przed kilku mie­
siącami składali tak szczodrobliwie ofiaiy  
dla ulżenia ciężkiemu jej losowi.

D ajem y tu g los p. doktorow ej C hm ie­
lińskiej, pod je j bowiem m ora lną  opieką 
dziew czyna znajdu je  się dotychczas. U 
siebie zaznaczym y ty lko , że z 350 rub li 
d la  niej zeb ranych : 150 ru b li w ydane zo­
s ta ły  na  sp raw ien ie  nóg sztucznych, m a­
szyny i op łacen ie  pobytu  w zak ładzie  sw. 
A nioła, re sz ta  zaś z łożoną zo sta ła  n a  imię 
dziew czyny w kasie  oszczędności banku 
państw a. O to list p. Chm ielińskiej.

,,Z p raw d z iw ą  przy jem nością  dzielę się z 
czy te lu ikam i wiadomością o pomyśluyeli  wy- 
uikaeli s ta r a ń  o zabezpieczenie  losu niesz­
częśliwej dziewczyny, tak  hojnie  przed kilku 
m iesiącami przez zacnych  ludzi obdarowanej .

Sz tuczne  nogi, zrobione w Płocku pr/tez 
p. W iśniewskiego, okazały  się  bardzo p rak  
tyczne. Po parudniowem  użyciu dzieweeyna 
chodziła  dość swobodnie, a  od d łuższego cza­
su obywa się bez kuł; zapomoeą sam ych  nóg 
schodzi ze sebodów i biega dość szybko.

W zakładzie  św. Anioła zna laz ła  dobrą  
opiekę, fizycznie wzmocniła się, umysłowo 
rozwinęła, umie szyć  na ręcznej maszynie  
i z n ią  się  obchodzie,  i j e s t  nadzieja ,  że za 
miesiąc, lub dwa posiędzie w zupełności  n au ­
kę kroju.

Mozolną j e s t  nau k a  dziewczyny ,  k tóra  zu 
pełnie su row a  rozpoczęła praeę um ysłową 
w późniejszym  j u ż  wieku. Nic też dz iw ne ­
go, że przy  zupełnej zmianie  w arunków  ży­
cia, wobec świeżego moralnego c ie rp ienia,  o 
którem, p a trz ąc  na  zdrowe towarzyszki ,  t rud -  
no jej  zapomnieć,  po t rzech  m iesiącach  nie 
mogła się  dostatecznie przygotow ać  do sam o­
dzie lnego zarobkow ania  igłą.

W szakże  ona dotąd p raco w a ła  tylko p rz y  
gospodarstw ie  wiejskiem, p raco w a ła  od ma­
łego dzieeka. Nie zaznała  dobrych sku tków 
szkoły, ani też rozumnego słowa szczęś l iw ­
szej jednos tk i ,  to też teraz,  ile razy  wspom­
nę j e j  o dobrodziejs twach, jak ich  w swem 
nieszczęściu doznała, łzy  przem ocą  c isną  się 
j e j  do oczu. Sądziłam  początkowo, że to łzy 
żalu za lepszą  przesz łośc ią ,  p rzekona łam  się 
j ed n ak ,  w id u jąc  j ą  częście j ,  że to łzy  wdzię­
czności.

Gdy po p a ru  miesiącach powroei do wio­
ski rodzinnej,  nie j ak o  ka leka-żebraezka ,  ale 
j a k o  u m ie ję tna  p racownica,  rozpogodzona my­
ś lą  samodzielnej egzys tenc j i  — czy w sercach 
tych m aluczk ich  braci n aszych  nie zat le je  
iskra  pociechy, że k o rzy s ta jąc  z ich p racy, 
n iesiemy im sk u teczn ą  pomoc w chorob ie .“

A. Chmielińska.
Jesień. Dzień w czorajszy (22 w rześnia) 

był początkiem  jesien i. S łońce w przejściu  
z półkuli północnej n a  południow ą, zn a j­
du je  się n a  rów niku . J e s t  to chw ila  je ­
siennego po rów nan ia  dn ia  z nocą, po k tó ­
rej dzień s ta je  się coraz k ró tszy  i ta k  trw a  
aż do św iąt Bożego N arodzenia.

Ofiara. Od p. W ł. M ichałow skiego z 
L ipna o trzym aliśm y do o d eb ran ia  z B anku 
p rzekaz  na siedm dziesiąt rub li z p rzezna­
czeniem pieniędzy na w pisy d la  uczniów 
n iezam ożnych. W liście załączonym  p. M. 
w yjaśn ia , że je s t to pozostałość z sum y 
złożonej n a  jego  ręce  w pewnej spraw ie 
honorow ej. O by w tak ich  sp raw ach  zy­
skiw ali ja k n a j więcej biedni uczniowie.

Z  naszych okoł/e.
Bobrowniki ( S p r a w a  o z i e m i ę ) .  C ie­

kaw a niezw ykle sp raw a w y n ik ła  pomiędzy 
m ieszczanam i osady B obrow nik i a  ko lon i­
stam i niem ieckim i (t. z. h o lend ram i) z oko­
licznej wsi Bóg-Pom óż. S p raw a  tyczy się 
ziem i około 12 w łók p rzes trzen i, w k tó re j 
są  g ru n ty  o rne, zarośla  i pastw iska. G runty  
te obecnie należą  do ko lon istów , m ieszcza­
nie zaś roszczą sobie do nich p re tensję , 
op ie ra jąc  się n a  mocy daw nych  św iadectw
i dokum entów .

D aw na ziem ia D obrzyńska, do k tó re j n a ­
leżały  B obrow niki, by ła  przez pew ien czas 
w posiadaniu Zakonu K rzyżack iego . Ó w cze­
sny W ielki M istrz K rzyżack i K onrad  vou 
Jung ingen  przyw ilejem  z ro k u  1403 nad a t 
m ieszczanom  bobrow nickim  72 w łóki ziemi 
(mia-ry chełm ińskiej), w k tó re j mają byc 
w łaśnie i owe g ru n ty  sporne. U w aga d la  
czytelników  „K rzyżaków ” . Do g run tów  tych 
należy i w ysepka na  W iśle, a  usi niej są  
do tychczas ru iny  zam ku krzyżack iego . Mo­
że w tym zam ku więziony by ł Ju ra n d , mo­
że c ie rp ia ła  w nim  D anusia?)

Przyw ilej ten  za tw ie rdzany  byw ał n a s tę p ­
nie p rzez  innych  m istrzów  i przez królów

polskich: S te fan a  B ato rego . Zygm unta m  
W ład y s ław a  IV . k ró lów  z dom u saskiego, a 
o sta tn io  przez S tan is ław a  Angusta. W koń­
cu w ieku zeszłego ziem ia ta  m iała przejść 
w p o siadan ie  poprzedn ików  dzisiejszych w|a. 
śeicieli na  podstaw ie dokum entów  i przedaw­
nienia, gdyż w ład a li ziem ią więcej niż lat 
30 -c i. S p raw a ta  w szczętą zo sta ła  pierwot­
nie w try b u n a le  ko ronnym  piotrkow skim , a 
następn ie  w znow ioną w try b u n a le  cywilnym 
płockim  i obecnie w dalszym  ciągu rozpa­
try w an ą  będzie w sądzie okręgow ym  płoc­
kim w edług p ro ced u ry  francuzkiej cywilnej 
z r. 1808. W sp raw ie  tej przedewszystkie® 
p ostanow ioną  b y ła  w izja sądow a, opisanie 
g ra n ic  g run tów  sp o rn y ch  i ułożenie mapy 
C zynność ta  od b y ła  się n a  gruncie  w dniu 6
i 7 b. ni., gdzie z jec h a ła  delegacja  w osobie 
cz łonka  sądu  okręgow ego płockiego, p. 0. 
sek . w ydziału  cyw ilnego p. Brudnickiego i 
g ieom etry  p rzysięg łego  p. Włoczewskiego. 
Ze s tro n y  pow odów  s ta je  adw . przys. p. Za­
lew ski, a  ze s tro n y  ko lon istów  adw. przys. 
p. Święcicki.

Z aznaczyć w końcu  n a leż y , że w aktach, 
tyczących  się tej sp ra w y , je s t  bardzo wiele 
c iekaw ych dokum entów  h istorycznych w ję­
zyku łac ińsk im , n iem ieckim  i polskim .—

Zaręby kościelne. W  osadzie tutejszej 
zo s ta ła  o tw a rta  h e rb a c ia rn ia ; ak tu  poświę­
cenia d o p e łn ił m iejscow y proboszcz ks. 
S zroda, w obecności p. naczelnika 
pow iatu ja k o  p reze sa  i resz ty  członków 
trzeźw ości z udziałem  in teligencji okolicz­
nej, za leca jąc  zeb ranem u ludow i w słowach 
w ym ow nych now ą insty tucję .

Szulborze pow. O strow sk i. Zdarzył się 
tu w ypadek  śm ierci m łodego człowieka na 
tyfus, a  tro je  leży ch o rych , wieś więc tutej­
szą (m iejsce u rzęd u  gm innego) można uwa­
żać za d o tk n ię tą  tą  chorobą.

K arto fle  w n iższych m iejscach, na wyż­
szych nie ty le , g n iją , cen a  n a  ten produkt 
n ieodzow ny dochodzi do I rb. 20 kop. za 
korzec. Żyto mniej nam lo tne , jak się tego 
spodziew ano, kopa śred n ie j więzi daje pra­
wie korzec, p szen ica daleko  mniej, z po­
wodu, że w y ro sła  w słom ę, a  wskutek de­
szczów w porze p lonow an ia  leżała poko­
sem . Puszczyk.

Z Zuzeli (pow . o strow sk i) piszą do nas: 
W  tych  dn iach  w yjechat na  nową posadę 
do S ierpca , w ikarju sz  miejscowy ks. J. Mo­
czydłow ski. O ile k siądz M. w stosunkowo 
k ró tk im  czasie (p raw ie  U  roku), zjednał 
sobie m iłość i w dzięczność parafian , dowo­
dzi żal pow szechny, a w ielu ze łzam i wspo­
m ina o dobrym  kap łan ie . O czyw ista rzecz, 
że nie d ługie p rzem ieszk iw anie na  jednein 
m iejscu, a le godne spe łn ian ie  obowiązków 
pociąga se rca  ku sobie. Kto nas będzie te­
raz  n a k ła n ia ł do zgody i un ikan ia  sądów? 
k to  zachęci rodziców  posy łać dzieci do szko­
ły , a  s ta rszy ch  do czyteln ictw a? A kto tak 
w ym ow nie zachęci do zam iany  gruntów  po­
rozrzucanych? P rzy toczę  ty lko jeden  mały 
na  pozór a  doniosły  fakt: k iedy poprzed­
nio do m iejscow ej szko ły  przychodziło nie 
więcej ja k  50 dzieci, to w roku  minionym 
uczęszczało ich p raw ie  90.

Siew ży ta  rozpoczęto 7 b. m. w wigilją 
M atki B oskiej, do tego d n ia  przywiązują 
szczególną wagę.

O ile s tróże  i w artow nicy  nocni czuwają 
p iln ie, niech  posłuży n astęp u jący  komiczny 
w ypadek . G ospodarzow i tutejszem u Gora­
lowi zg in ę ła  p a ra  kon i, w artości przeszło 
200 rub li, k tó re  na  szczęście zatrzymane 
zosta ły  przez policję w N urze o 6 wiorst. 
Tuż przy  kościele czuw ał stróż  parafial­
ny, by ła  nocna w a rta , podobno u sninego 
gospodarza; dodajm y, że noc by ła  widna, 
bo księżyc w pełn i p rzyśw iecał, odbywali 
dyżur nocny zwyk ł ym porządkiem  żołnie­
rze a rty le rzy śc i, a  naprzeciw ko  podwórza 
czuw ał żyd.  dz ierżaw iący  sad proboszcza.

C hyba w iększej pew ności o życie i mie­
nie być nie może, a  je d n a k ...

Pew ien tu te jszy  b iedny w łościanin raz byl 
na poczcie sam , d rug i raz  z żoną i nauczycie­
lem n u rsk im , dw a ra z y  chodził do urzędu 
gm innego, odbył zatem  podróż 52 wiorsty, 
czeka przeszło  dw a tygodnie i zam iast 70 
ru b li, ja k ie  mu p rz y s ła ł syn  z Nowomiń- 
sk a , o trzym ał d ru g ą  aw izację , żsby więcei 
jeszcze podróżow ać.

F a ty g i u n as ogrom nie dużo przy  odbie
l aniu z poczty  p rz e sy łe k  p ien iężnych .— •&-

Dla pp. lekarzy P. A lfred W ęgliński zCho- 
tycz (poczta  Łosice gub. sied lecka) ogłasza 
pismo następu jące:

„Do Panów  L ek arzy .
W a rszaw sk ie  T ow arzystw o hygieniczne 

lo zes ła ło  lekarzom  kw estjo n a rju sz  w spra­
wie pomocy lek a rsk ie j d la  służby folwarcz-
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nej, i  terminem nadsyłania odpowiedzi do 
d. 15 w ra»n l» , pod moim adrrerm 

R o zsia n o  «J2o egzem pU rty, odpowiedzi 
niani do tej pory około Mn.

Upraszam panów l.-karzj n nadesłanie 
odpowiedzi do d. I października.

Jeżeli kto nie ma nic do zanotowania to 
prósz*; mnie przynajmniej o u»m zawiado­
mić. Z nadesłanych dot^ l odpowiedzi ix>- 
kazuje *ię, jak sprawa ta je*t ważna i pil­
ną do załatwienia. Niechże panowie' leka­
rze w swoim władnym interesie nie ocią­
gają się z przedstawieniem prawdziwego 
stanu rzeczy.

Upraszam inne pisma o przedrukowanie 
niniejszego".

W Tykocinie, j a k  donosi .K u r .  I»or.", po­
licja miejaeowa w y k ry ła  gorzelnię tajemną, 
w której czynność gorzelanego spe łn ia ła  pr.i- 
»ta kobieta. Cały a p a ra t  sk ładał  się z kocioł­
ka zwykłego z ru rk ą ,  który w czasie pę- 
rf/,enia okowity eksplodował,  wzn ieca jąc  pożar 
w izbie. Pożar m ieszkańcy w zarodku s t łu ­
mili, lecz zapach fuzlu zwrócił  uwagę p o lic j i ,  

litera zaraz zabra ła  do m ag is t ra tu  kociołek 
wraz z małym zapasem gotowej okowity, 
a fabry kantkę wsadzono do aresztu.

Pobór w ojskow y. W rozkładzie irzę -  
dowyin, określającym  liczbę rekrutów, któ­
rzy będą powołani pod broń roku bieżą­
cym, przypada na gub. łom żyńską 1,721 
ludzi.

W poszczególnych powiatach wyznaczo­
no: w pow. Kolneńskiin 213  rekrutów na 
,j4(j osób, wniesionych na listę poborową, 
(prócz korzystających z ulgi familijnej 1-ej 
kategorji); w pow. łomżyńskim 304  rekru­
tów na 782 zapisanych; w pow. mazowie­
ckim 245 rekrutów na 631 zapisanych; w 
pow. makowskim 221 rekrutów na 501) za­
pisanych; w pow. ostrowskim— 301 rekru­
tów na 775 zapisanych; w pow. ostrołęckim  
224 rekrutów na 57(i zapisanych; w pow. 
szczuczyńskim 213 rekrutów na 547 zapi­
sanych. Razem powołanych będzie 1,721 
na 4,420 ludzi, zapisanych na liście pobo­
rowej.

Rypin. W łaściciel księgarni p. Kobyliń­
ski otrzymał pozwolenie na otwarcie przy 
niej czytelni i wypożyczalni książek.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.

Pomnik S łow ack iego . W dniu i ti  b. m. 
odbyło się odstonienie pomnika wielkiego 
poety naszego Juljusza Słow ackiego. Po­
mnik, jak już raz wspomnieliśmy, stanął 
w ogrodzie w Miłosławiu (W . Ks. Poznań­
skie), majętności należącej do p. J. Ko­
zielskiego, którego kosztem własnym po­
mnik został w ystawiony. Na uroczystość 
odsłunienia przybyło dużo osób z Poznań­
skiego, z W arszawy pospieszyli S ienkie­
wicz, Noskowski, Spasow icz i inni. Sien­
kiewicz i Spasowicz przemawiali, pod dy­
rekcją Noskowskiego odegraną została kan­
tata jego bm ipozycji. Cała uroczystość 
nasila bardzo podniosły charakter.

Zmarli za granicą, w  Kanadzie angielskiej  
«a»rł Józef Makowski, technolog-cukrowuik;  
pochodził z Płocka. W ln sb ru k u  zm arł  liie- 
U*dd Józef Ściegienny, rzeźbiarz  i sz tuka tor .  
«<*«» b. szkoły sz tuk pięknych w W arsza -  
■••• dochodził z Ostrołęki,  kształcił  się pier- 
*oluie w Pułtusku.

Warszawskie T -stw o  ubezpieczeń od og­
ni* zamierza wprowadzić z nowym rokiem  
Jńal łbezpieczeń zbiorów od gradobić.

Sprawa służebności. W petersburskiej 
.<>uecie sądowej* czytam y, iż kw estja slu- 
*«'bno$ci w guberniach Królestwa Polskie­
go. która przez w iele lat była przedmio- 
’.<’m narad instytucji państwow ych, zbliża 
^nareszcie ku końcowi. Projekt zamiany 
sl Jebności został wygotowany przez mini- 
^rium spraw wewnętrznych i na jesienną  

wniesiouy będzie do rady państwa. 
Hinisterjum ośw ia ty  stara się o wyjed- 

kredytu dodatkow ego, po 150 ,000  rb. 
Tortni<* i>h potrzeby gimnazjów i progim na-

żeńskich.
•wsterjum ośw ia ty , według informacji 

*^«Bikó«r petersburskich, zamierza w pru- 
_*•** naukę pracy rocznej do wszystkich 

*hjakieh.
*  nikolach miejskich czteroklasowych  

Wadane będą, jako przedmiot nieobo- 
HU.0* języki nowożytne, wskutek cze-

*I*iso»e ma być podwyższone o 5 rb.
 ̂ or iąd  kolejowy postanowił urządzić po 

sucjach , między inuemi » Mła- 
^  ti4dtif|nt- i*by na przechowywanie rę-

U gjiiu pasażerów. Za caluśc prze- 
rxeczy odpowiadać będzie war-

iw ią ifk  roboczy (artiel).

KORESPONDENCJE.
Z nad Orwęcy i Rypinicy.

iT w tn y M t t  |w )^ it0 ir* -« lM « « «  « U j-uiif, 
kt«l»>jia i a lU '< i  w

— 8cr**y vUiKłfidi t
„Jas tcw ** i Wrt-rywara-wWsca lU n l i .

I-U ftfick ir n i t  — rtW łitrJ1
Kok temu. ladzie dobrej woli. pojntuyąey 

ca łą  d o n io a ltw  i z aa rzea ie , ja k ie  w ekono­
micznym życiu  d aae j u i e j t r o to t c i  o d g ry - 
w a ją  laa ty tn r je  f iB tn M a ^ k o r p o r i r y j i f ,  |w>- 
da li proabę za pośrednictw em  płockiego od­
d z ia ła  banka panatw n do p. m in istra  finansów 
w kw eatji o tw arcia  w Kypinie tow araystw a 
poiyczkow ego. na  zasadzie  ustaw y norm alnej.

W czerwcu r. z. miało miejsce pierwsze 
zebranie członków-założycieli,  pod prezyden­
c j i  inspektora  towarzystw  kredytowych przy 
płockim oddziale banku państwa, normalna 
Ustawa w całej je j  rozciągłości została przy­
ję tą .  zebraui członkowie zadeklarowali wkła­
dy w sumie rb. 3.0O0, które wespół z po­
życzką bauku państwa, również w sumie rb. 
3 ,0 0 0 ,  miały stanowić kap ita ł  zakładowy no­
wej insty tuc j i .  Decyzją p. m in is tra  fiuan- 
sów z dnia  4 l is topada 181** za .V 5 8 2 ,  u- 
s taw a  „Kypińskiego towarzystwa k r .dy low e­
go została zatwierdzouą. Zdawało by się 
zatem, że nic ju ż  nie stoi ua przeszkodzie i 
ins ty tuc ja  powinna była rozpocząć pożytecz- 
ną sw ą  dzia łalność. Niestety, stało się  ina­
czej. Odbyło sie  kilka zebrań , na których 
wiele mówiono, agitowauo. wybierano, lecz 
ci, którzy mówili , agitowali  i pragnęli  dzia­
łać, zapomnieli o tein, iż wszelkie dzia łania  
powinny się  opierać na zatwierdzonej us ta ­
wie, a zatem chcąc poddawać projekty,  nale­
ży dobrze być obziiajmioiiy i i i  z treścią  ustawy.

V\ r. z. „E ch a  płoc. i łomż. dowiedzia­
wszy się o mającem się zawiązać „R yp iń -  
skiem towarzystw ie  k redytow em " dały w je d ­
nym ze sw ych numerów, ja k o  dodatek a d  
h o c ,  ustawę tegoż t-s twa w tłoiuaczeniu na 
jęz y k  polski; wiele osób w rypniakiem p re ­
n um eru je  . .Echa od samego początku pow­
s tan ia  lego organu, obznajmienie się zatem 
z t reśc ią  ustawy nie przedstawiało  wielkich 
trudności — brak tylko było dobrych chęci. 
T a  nieznajomość ustawy ze strony osób, które 
zabierały  głos w różnych kwestjach, odno­
szących się do rzeczonej insty tuc ji ,  była po­
wodem, iż 10 miesięcy ubiegło od chwili  za ­
twierdzenia  ustawy T ow arzystw a,  a ouo funk­
cjonować jeszcze  nie zaczęło. 20-go sierpnia 
odbyło się  zebranie członków założycieli,  na 
którein ilość czlonków-założycieli powiększo­
na do liczby tiO-iu osób, w czem na mocy 
§ !)-go znajdu je  się 8  kobiet.

Zebranie,  któremu przewodniczył p. Kajetau 
Pydym kowski z Suw orzy  była niejako ot­
warciem towarzystwa.  W ybrano zarząd, któ­
ry składać się będzie z pp.: Kudów skiego, 
prezesa, rejenta Zochowskicgo i d - ra  Chole­
w ińsk iego—jak o  członków. Na kandydatów 
wybrano pp. Grabskiego ze S tewpowa i re­
j e n ta  liralewskicgo, zaś do komisji  rew izy j­
nej pp.: J .  Grudzińskiego, Z. Piwnickiego i 
T raczyńskiego.  Maksymum kredytu dla każ­
dego z członków ozuaczono ua rb. 3 0 0 .  wy­
sokość wkładów od rb. 5 — 1,000. od których 
płacony będzie procent w nas tępu jących  roz­
miarach: od wkładów długoterminowych (ro- 
cznych)  5£$6 i (sześciomiesięcznych) — 4 J '$ .  
zaś od wkład iw krótkoterminowych (z dwu- 
tygoduiowem wypowiedzeniem— 2%. W kon­
kluzji ogólne zebranie  upoważuiło z mocy 
§ l t i -go  komisję rewizy jna  do przyjm owania  
nowych członków, j a k  również upoważuiło 
zarząd do podniesienia z bauku państw a  p rzy ­
znanej na kapita ł  zakładowy pożyczki w s u ­
mie rb. 3 0 0 0 .  Lokal ua pomieszczenie kasy 
zaofiarował bezpłatnie p-. re jent Żocbowski.  
J e s t  zatein wszystko. Przyspieszenie  chwili  
o twarcia  zale iuem  je s t  obecnie tylko od euer- 
g j i  zarząd u , mamy nadzieję, że dobre chęci 
ja k ie  panowie członkowie zarządu  dotychczas 
w sp raw ie  założenia wzmiaukowauej in s ty ­
tuc j i  okazywali ,  w czyn zostaną zamienione, 
a  biedniejsi rolnicy i rzem ieśln icy  naszej o- 
kolicy, dzięki taniemu kredytow i w yrw ani 
zostauą  z d rap ie in y ch  szponów Żydowskich 
i oieZydowskicb lich w ia rzy . (iM<t. *.).

Z sierpskiego.
i S U w e w ły  le n l t i l  /b iuru* teforw ci*) rk .— Trw«l- 
ue warwaki —  Brat pcwaej katcfwrji
f y t u i ń t  aa |*»pl*k » n c > * l » i  y m . —  Zadaaia 

p r i f s i l« ( «  i u t t r i ) > i »  ra l>Kut>i .
Niewesoło zapow iada się nam re zu lta t zbio­

rów tegorocznych: atogów aa  polach a a ło  
w idać, a  próbne m łocki zboża <io siew a w ska­
zu ją  liche plony, bo pszcaica  zaledw ie 0  
ł ia r a ,  Zyto cokolwiek lepiej jed y n ie  ja rz y a y  
(d a je  się , U podsypią lep ie j. W yniki U kie 
w y p ad aą  zapew ne samej więcej w r*tjm 
k ra ju , koma więc rok zea ily  tlał się  we z aa - 
k i. tem a aie  p o p rą * i i obecny.

T ym ciasen  i iaae wnraaki. ja k  tradaaAć 
robotnika i choroba bydła atradaiąją prar^ 
aa roli i przedlaiają ak»4cieaie zbiorów i 
siew ów . Niebywałe le i  lo rzeczy, aby we 
w riesam  j m n e  «priąlaao pszenicę, aie mó­
wiąc j a t  o owsie, w yce etc., których dotąd 
całe szlaki g a iją  aa  d e s te ta c h . W szystk ie  
te p rzykrości i s tra ty  po tęgaje  je s a c te  trn d - 
n-*śc opraw y roli zachw aszczonej -  dwom a 
m o k rea i latam i.

Sądzę te ł .  Ze pomimo zarzutów  robionych 
kom itetow i w ystaw y  płockiej, i i  taw cześn i*  
została u rządzoną, dobrze się  jed n ak  sta ło , 
ie  w ypadła ona przed m łocką, b o — po prze­
konaniu się  o m arnych rezu lta tach , niejeden 
by pew nie dał za w y graną  i o g arn ia ł biedę 
w domu. zam iast paradow ać po Płocku. A 
tak  była i w y s u w a  i w ystaw cy , z których 
jednak  najw ażniejszej u nas kategorji wy­
stawców w eksli, wcale nie nagrodzono.

Podobno, żeśmy troszkę tiasko zrobili , zw ła ­
szcza, ie  len Radom ak u ra t  się tak wysa­
dził,  j a k b y  nas chciał  zakasować, ale t ru d ­
no. widać, ie nas na nic lepszego nie stać, 
że jeszcze  nam na naukę a  nic na popis iśe 
wypada, to też w założyć się mającem towa­
rzystwie  rolniczem, o które uakoniec po ró i-  
uych przejściach  sta rać  się zaczynamy, prze- 
dewszyslkiciu c h arak te r  dydaktyczny  winien 
być uwzględniouy — i ja k b y  właśnie prze­
czuwając ,  że będzie komu zająć  się jego 
legatem, zacny ziemianin ciechanowski ś. p. 
Klonowski, zapisa ł  folwark Sokołówek ua 
szkołę rolniczą, i właśnie przyszłym zada­
niem uowo powstać mającego towarzystwa, 
będzie urzeczywistnienie  myśli  zacnego ofia­
rodawcy, z czem i wykonawcy testamentu 
zgodzą się pewnie.

Nauką i pracą  zwyciężymy biedę i klęski 
nas nie zmogą, lecz do większej euergji ty l ­
ko zachęcą. Nauką i p racą  dźwignęła się 
l ian ju  po niemieckim pogromie, do nauki i 
praucy bierze s ię  l l iszpau jn  po stracie  złoto 
da jnych  kolonji — i my gdy uasz robotnik za 
ocean odbiega, gdy coraz ciężej nam idzie, 
gdy ziemia uam się z pod nóg usuwa, tym- 
bardzicj winniśmy skupiać ramię do ramie­
nia i głowę do głowy. Atjricolu.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Wojua Anglji z respubliką  T rausw aalską  

zdaje się być nieuuikuiouą. Na ostatui list 
rządu angielskiego, w którym postawiouo 
warunki ostateczne, rząd respuhliki odpowie­
dział odmownie. Nie zgodził się. aby nadać 
prawa krajowe imigrautoin. którzy przebyli 
w kraju lat pięć, nie zgodził się ua z w ie ­
rzchnictwo Auglji. którego zażądano. Pre- 
zydeut Krtlger i członkowie parlamentu  po­
stawili  ostatecznie wszystko ua szalę losu, 
gdyż przekouani są, le  wcześuiej czy później 
przyjdzie im stoczyć walkę z Anglją, która 
dąży do zawładnięcia tą  szybko ro zw ija ją ­
cą się respubliką .  g rożącą  koloujom ang ie l­
skim w Afryce Południowej. Ten rozwój pań­
stewka j e s t  stale  solą w oku anglikom.

W roku 1884  pomiędzy tym i państw am i 
s tan ął układ, mocą którego A nglja  o trzy m a­
ła  pewne p raw a zw ierzchuicze, mianowicie 
nie ze w szystkim i państw am i T rausw aal mógł 
zaw ierać  układy polityczue. Dziś A nglja  p ra ­
wa te chc ia ła  rozszerzyć, szło je j  głownie 
o p rzyznanie  praw  krajow ych, p rzybyłych  do 
T ransw aalu  wychodźców z Europy, w pośród 
k tórych najw ięcej znajdu je  się Anglików. -  
Ci, pozyskaw szy w krótkim  czasie możność 
w ysyłan ia  sw ych człouków do parlam eutu , 
szybko niiu owładuęli i co za teiu idzie 
wpływ ang ie lsk i, a  n a" et dążenie p rzy łącze­
nia T ran sw aa ln  do posiadłości W ielkiej B ry- 
tan ji, wzm ógłby się znacznie. Tego n ie ży ­
czą sobie boerzy. (. j .  holendry, którzy za­
łożyli tę  re ip u b lik ę , i której sam odzielność 
chcieliby  u trzym ać. O statnie p ro p o z y c i  »e 
strony  rządu ang ielsk iego , w ysłane j* z  w for­
mie u ltim atom , t. j .  słowa ostatn iego, z .s ta- i 
ły odrzucone lak . że za jak ie ś  dw a ty g m a ir ,  | 
a  może i prędzej, gdy A nglja  zgrom adzi j a i  
swe s iły  Z łn d ji W schodnich, wojna zasta­
nie w ypow iedzianą, ale  aie  jak o  rów aem a 
sam odzielnem u państw u , ale  ja k o  zbaalow a- 
nemu w asalow i. Będzie to w alka, ja k  orze­
k a ją . m achy ze ałoaiem . ale oatateczole i o- 
wa m acha maże purządaie  dokuezyc »losto­
wi tak , ie  ałoo aeiek ac  będzie. W przepo­
wiednie Zadae baw ić się a ie  m ożaa, siła  po 
ł l r - a i e  ang ie lsk ie j je s t  oczy wt*ei* ogroaiaą. 
a le  w ziąw szy pod aw agę. i e  Aaglikwm Irad - 
a ie j będzie zdobyw ać aa  eadzym  graacte, 
a a i ie l i  boerom brwate się  a a  w laaaym . m vi- 
aa  śm iało w nioskow ać. t» w ojaa ta  A agłję  
d a ło  kosztować będzie. A la obrwaić się  K ad -  
b* będzie. Pamiętać aalezy. ze prócs sam ych  
I. i .  a iliżaderów . ta je st  owych bolea4row, 
w Tiaasw aaltt zam ieszkuje l i ś c i u  itasc aa-

f  lik *w. którzy i  a a t a r y  rzeczy sp rzy jać  bf- 
dą  aajetdcwm. a lak te  z am ies tk a ją  w d a le j
i l»ici Kafrwwie, tg ,  lu z iem ei m iejscow i | j * .  
a i e i  wr<ifvi usp<**obieai względem boerow. — 
Trzeba wiedzieć, ie  re spub liką  T raasw aalska. 
u tworzyła  się  w następu jący  sp m ib . Pew na, 
część holendrów w skatek prześladow ań re li- 
g i |n y ch  opuściła  Knropę i osiadła na P rz y ­

ląd k u  Dobrej Nadziei, gdzie przybysze ei za> 
e  żęli toczyć boje a m iejscowym i Kafram i. a i  
w końcu zwyciężyw szy . opanow ali ich po­
siadłości  i u tw o rzy li ową reapublikę T rana-
*  sa lską .  tMtąd te i  d a tu je  aię nienaw iść 
kafrów  do bf»erów, którzy z dzikim i plem io­
n a m i  obchodzili się  okru tn ie , a  i dotychczas 
lak się obchodzą. Kafrowie w ogolę pogar­
dzani są  p r tez  boerów. Ola kafrów is tn ie ją  
oddzielne jada ln ie ,  oddzielne w agony, na u- 
licach kafrowi nie wolno korzystać  z cho«l- 
nika i w ogóle uw alan i  aą za raaę n i iazą .  
Za ilotów. Dlatego ie i  moina spo«lalewać się 
ie  Kafrowie pomścić zechcą swe daw na i o- 
liecne krzywdy i ie  chętnie pomagać będą 
anglikom, \ n g l i c r  o leni wiedzą i postępo­
waniem łagodnem s t a r a j ą  się  zyskać ich sobie. 
A takiego wroga domowego w czasie wojny 
pożądać nie luoiua, dlatego t e i  ogólnie p rze ­
widują.  ie  T rausw aa l  w proch zgniecionym 
zostanie.chociaż  z d rug ie j  strony ja k  rzekli­
śm y, mucha ta drogo kosztować może a n g l i ­
ków i srodze dokuczyć. Je ie l i  zważym y na 
siły bojowe przeciwników, to boerzy rów­
n ież  nie mogą się nimi poszczycić. 45,000  
wojsk gotowych do boju obrońców, wobec 
sił angielskich to s trasznie  mało. Z drugiej 

jednak st rony  przypuszczać należy, ie  boe- 
n>m pom agać  będzie respubliką  Oranje, a ró w ­
nież boerowie z Natalu i kolonji Przy lądka ,  
należących do Auglji również pomagać będą 
T ranswaalczykom , Tak więc wynik wojny, 
chociaż niby z góry przewidywany, może 
zawieść, a w każdym razie Anglję drogo ko­
sztować może pod względem ludzi i pienię­
dzy.

We Kraucji rozpoczął się proces dwudzie­
stu kilku oskarżonych o dążenie wywołania 
przewrotu we Fracji .  Pomiędzy oskarżonymi 
j e s t  Deroulede, a sądzi senat w tym celu 
zwołany. Szczegóły w sprawozdaniu przy- 
szłem.

KRONIKA HANDLOWA.
Srpawozd. Domu tfoln H et Wohhntrr, Burczał i S~ka 

Płock, $2
Na targ <i z i? ta jg /y  dowie/Juno ofculu *7f> korcy 

rA/.neięo ziarna, a miaoowicio: pngtmici około 460 
korey, ży ta  MW korcy, jęczm ieni* 50 korcy , ow»a 
T»0 korcy, g ryk i ‘25 korcy, grochu — korcy i 
rzepaku IctniŁigo — korcy.

Jakkolwiek tiowoz dziś by ł w łęk»zy, to jednak 
wob<-c bezczynności popr/ndnich targów I potrze­
by m iijicow e h\q zv ick < zy ly , w»kut»k ez«ir«» 
n y  b y ły  . l a k  1 . / , !  tjduje wynokic.

1’łacouo wzjrl<;<lini In ziarna: za p<vz«aiłicq
od rb. 5/25, (10 6,50 za | | 0  f., z.yto t#d rb. 4,20 do 
4,3& za 2'M) f., j#;i zuii » od do /a  210  f., 
owitt?* «m1 2,60 2,70 za 140 f., g rykę  <»d 4,25 
do 4,50 za 210 f,

Do ś|>iehr*ów klipnickich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty' poprzednio zaw «rt« okuło
------korcy pszenicy i i j t a .

Gdartdk 22 września, Tendencja i ceny  bez 
zm iany.

W arszaw a 21 w rzen ia . (('« ny  zboża płat wnr na 
At. 1’raga kolei tereitinduklej w ładunkach wagono­
wych, według notowali domu handlowego A. W irrz- 
bowokicfto— Włodziid.21 d 21 b. m. / a  pud w kopinj* 
kaeh, Pazcoiea kratowa wyborowa W — 101, śre- 
dnia 91 — 97, poślednia hm, ^ y to  krajowa w y­
borowe 7 9 —HI, a rrd n ie 7̂** 7*4, po«(‘>diiie TS—76, 

brow arey ——. Na f»a*/fj 1 kaazę —— 
— . Owien krajowy 70—>*4 iHttcb polny warzel* 
o y —. iiry k a  t>0 —9fi. U»p*Miobjfffi *j ożywtooe,

(Targ zbożowy na plar u Witko«*klego>. Płaco­
no za żyto  nreduitt 5,70 t% korzec. ISzenica 
6,70. Jęczloieu —. O t k ł - b c z  obroto.

Giełda. Notowania papi* r/»w. liubU lltoj** U * tv  
toe k r e d . k i e g o ;  duz.tc ł ^ .  - drobna 1,5.— 
duże I—drobar 4 — Li *t y u* Płocka 100 o, 
U o i y  99 not.

Ksfuta pao«two«a 4 — HW.IO, Pożyczka praaiio ' 
wa z l*#4 r .— *99, 1 t  1*44 Preoiiowa 
tz lacheika  6 —210  *t, 

to m u  I I  P«z* nic* fk. 
ży to  3 ,7 5 - -4.2<l.. ^ czo iiea  1 .J6 2,99 — 
r S , g ry k a  1 »  rk.. gr«<ll h,th—*f>Oę Uf* 
l o l e U t — I M _________________________ ____

t
UKI.HNA z MORAWSKICH

Brudzińska
* ipatrz»fia •*>w. .*wkraiu<‘DUiiłi, w 'M-jm 

roku żako n r / f  la  ź j r i r ,  •  i lo n  W r&?*~ 
aia . «  m U suju i majątkuTrjnoajr %■ 
iy u k ie j ,  |MMo«tawia)^<' «  Kl^bokim mu ut­
ka tu rza i czworo drobajck dzieci 1’ockw-
•  anu- zwłok odbyło il. l«>-<ęo b. m na 
cmentarza parafialnym we w *  Jelonki



Każdy prenumerator

Tygodnika Ilustrowanego
Istniejący rok setny dwudziesty szósty DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO LITERACKĄ

Gazeta  W a r s z a w s k a
w r. b. otrzyma bez żadnej dopłaty co
miesiąc tom

PISM
H. Sienkiewicza
czyli ro czn ieJ 2  tom ów. ____

Pierwsze ośm ,tomów Pism 11. S ienkie­
wicza, zaw ierające u tw ory ,,Szkice w ęglem ’', 
„Janko muzykant”, „Stary s łu g a ”, „Hania”, 
„Listy z podróży do Ameryki”, „Szkice 
amerykańskie” , „Z puszczy B iałow ieskiej”, 
„Bez dogmatu” (tom I i 11), otrzym ali 
już wszyscy prenum eratorow ie „T ygodnika*, 
w dalszym  ciągu pójdą do końca r. b. 
drobniejsze utw ory: „Jamioł”, ,,0ryan ista  
z Ponikły Listy z Rzymu, Wenecji i P a­
ryża, Komedja z Pomyłek, Sachem.
Prenumerata „TYGODNIKA IHjSTK0\VANE(*0 
wraz z dodatkiem powieściowym i 12-tu tumami 
dziel H. Sienkiewicza wynosi w WARSZAWIE; 
rocznie rub. 8, kwartalnie rub. i); z przesyłką 

pocztową: rocznic rub. 12, kwartalnie rubli ;3,

Adres R edakcji i A dm inistracji: 
W arszawa, Krakowskie Przedm ieście .Ne 17.

JJ
z bezpłatnym  dodatkiem  tygodniow ym  p . t.

„Korespondent Rolniczy, Handlowy i Przemysłowy”
Jed y n y  w iększy dziennik , wychodzący codziennie z ra n a  i w ysy łany  na  pocztę przed

południem,
je st  w i?c  pism em  najw cześniej dochodzącem  na prow incje  I z w ie lk ich  gazet w a rsz a w sk ic h  najtańszem .

W felietonie „GAZETA W A RSZA W SKA " drukuj e  obecnie „Wypadki wojenne 
w W. Ks. Poznańskiem w r. 1348“ i o ry g in a ln ą  pow ieść h is to ryczną  M. S ynoradz- 
kiego „S łońca Jagiellonów ”.

W arunki prenumeraty  „Gazety W arszaw skie j' w W arszaw ie: rocznie 9 rub li, 
półrocznie rb . 4 kop. 50, k w arta ln ie  2 kop . 25, miesięcznie k . 75. Za odnoszenie do 
domu 5 kop. miesięcznie. N a Prowincji i w Cesarstwie: roczn ie  lb . 12, pó łroczn ie  rb . 6, 
k w arta ln ie  rb. 3 — łącznie z p rze sy łk ą  pocztową. P rz e d p ła ta  p rzy jm uje się od każdego 
1-go dn ia  m iesiąca w edług k a len d a rza  nowego stylu.

Za w iersz ogłoszenia petitem  lub jego m iejsce 8 kop ie jek . W iersz  rek lam y  na 
1-ej stron ie  20 kop ie jek .
A D R E S : Redakcja „Gazety Warszawskiej’’ Warszawa, Nowy Świat Ne 34.

Redaktor  i w y d a w c a  ST. LESZNOWSKL
•VŚ7 ~ ciąg-u. loku -wyc:h.oa.zi 3 Ł̂3  ra,Z3T-

<1 Uli i  OOMtWlOUJ j j i w u u i u ' a n u i i u y i

LELIWA

Przewodn ik  Adresowy
FIRM HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

Ignacy Brochocki.
transporty tytuniów. K olegialna A? 13.

W alery Krowicki7 kościelnych i ram
ul W arszaw sk a  1, dom Lew ensztejna.

, ^ o ^ p k d r o m ” r p6.ro " eo S
ty dla użytku pań i panów codziennie.

Wł. Apfsltawa
1885 r. W ielki wybór. Robota solidna. 

P łock, przy ulicy Kolegialnej.

„ROMANA"
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i, fa son y  krajowe.
D 0130R  K W 1 A T O W SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka X" 47, dom p. Adlera (dawniej 

Z ałuskiego;.

Na nadchodzący m iesiąc PAŹDZIERNIK 
Drukarnia K. M iecznikow skiego w Płocku

poleca broszurkę p. t.

Doimm j i

Z 1 Ł 0 2 I C 1 1 L I
Ciechanowskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

zaw iadam iają, iż w dniu 5 październ ika roku  bieżącego o godzinie 2-ej popołudniu od­
będzie się, w lokalu W -go R auieckiego w Ciechanow ie ZEBRANIE ORGANIZACYJNE, 
na k tóre  m aja zaszczyt zaprosić WW.PP. Obywateli w iejskich i miejskich z powiatów: 

C iechanow skiego, M ławskiego i Przasnyskiego.
M. Bojanowski, S . Chelchowski, J . Ghoromański, S. K ujaw ski, J . Włodek.

IV

m

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  17
skład Fortepianów, Pianin i Organów

WYNAJEM
w. 30—23. E il ja  Ł ó d ź , P io t rk o w s k a  4G.

g c i a

n ap isan ą  przez Ks. A. PĘSKIEGO.

Barczak i S -

żądać wszędzie  Dozwolone przez urząd lekarski za Ji« 337

P u d , :  I R I S  nieszkodliwy
D ostać można we w szystkich sk ładach  aptecznych i m agazynach 

kosm etycznych w blaszanem  opakow aniu z napisem :
H . LACHS. W arszawa.

ż ą d a ć  w s z ę d z i e  Cena pudełka 1 5 , 3 0  i 5 0  kop.

polecają:
SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH

zaopatrzony stale w Pługi trzy i dwuskibowe: Cegielskiego, Sacka, 
Schiitz i Bethke, Ventzkiego z nowym regulatorem, Beermana i t. p. 
tudzież Śrótowniki wszelkich systemów, Siewniki rzędowe Sacka 
i rzutowe Beermana, Trieury do czyszczenia zboża i koniczyn, Siecz­
karnie, Wypielacze, Znaczniki, Obsypniki, Rozdrabiacze i płuczki 
do kartofli, Brony łąkowe i polne, Kultywatory, Maneże i Młocarnie 
z fabryk Cegielskiego i Flothera Młynki, Wialnie, Wagi dziesiętne, 
Arfy cylindrowe, Sortowniki i wszelkie inne Maszyny i Narzędzia.

Z A P A SO W E  CZĘŚC I do pługów i maszyn mamy zawsze na składzie.

Reparacje narzędzi pochodzących z naszego składu uskuteczniamy.

N a w o z y  s z t u c z n e  sprzedajemy po cenach fabrycznych 
Ł o w ic k ie g o  A k c y j n e g o  T o w a r z y s t w a .

. A  K O najdoskonalszy sposób zapewnienia sobie i rodzinie przyszłości 
matei-jalnej uznano powszechnie UBEZP IECZEN IE  NA ŻYCIE, to jes t  ubez­
pieczenie z góry oznaczonego kapitału, płatnego po śmierci osoby ubez- 

Ipieczonej, albo też wypłaconego jej samej po dojściu do określonego 
I umową wieku. Takie ubezpieczenie niezbędnem jest  nietylko dla osób 
luiemajętnycli, które swą pracą utrzymują rodzinę —  lecz zapewnia 0110 

. lownież wielkie korzyści ekonomiczno i osobom zamożnym, ponieważ po­
lisa ubezpieczeniowa me zależy od zmienności losu, jakiej podlega każda inna 
wlasnosc osobista.

TOW ARZYSTW O UBEZPIECZEŃ ,,ROSJA" ofiaruje swym klientom ubez­
pieczenia życiowe, oparte na najbardziej racjonalnych podstawach i najdogod­
niejszych  ̂ kombinacjach. Z pomiędzy wszystkich Towarzystw ubezpieczeń,
w Państwie. TOW ARZYSTW O „ROSJA" zajmuje pierwsze miejsce pod wzglę­
dem wielkości swych oporacyj.

W dniu 1-ym stycznia 1899 roku Towarzystwo „R O SJA 11 liczyło 6 0 ,2 5 8  
o 1 ubezpieczonych na życie, na ogólną sumę i3 4 .8 9 l ,8 9 0 .

Z,‘aj'lu j ,‘ si<i w P e te r^ u r g u  (Wielka Morska Xs 37).
S?i:uTnDv na Królestwo Polskie: w Warszawie (Niecała 8).—
AIŁNTUnY wg wszystkich miastach Państwa.

Z dn. 1-go października otw artą zostanie

W  d o m .  K O W A L E W K O

z której mleko dostaw iane będzie każdo- 
dziennie o godz. 7-ej rano w butelkach 
plombowanych. Sprzedawać masło i zamó­
wienia m iesięczne na mleko przyjmować 
będzie Sklep p. K ow alkowskiego, przy 
_____________ ulicy Grodzkiej. ____________I

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski

L E O P O L D  L E S S I N
SZEWC

■ W  w a r s z a w i e

N o i v y - Ś i v i a t  6 0 .
Poleca swój bogato zaopatrzony magazjj 

obuwia dam skiego i męzkiegc

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica W arszaw ska
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